
Rok IV. Nr. 149 20 gr.

NOWY CZA S
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 MpalcJe (szerokośi
e z p a ltj  45 mm) po JG sroszy . O głoszenia tekstow e po 1 s ło ty  50 groszy 

za 1 mm
Jędrzejów, 19/20  grudnia 1942

A dm in istrac ja  1 ekspedycja : Jędrze jów , Uynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a  nie zam ów ione przez K edakeje rękopisy, beda zw ra 
cane stronom  jedynie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pooztowo na  opłacenie przesyłk i zw rotnpj — Ukazuje sie 3 razy 
w tygodniu : we w torek , czw artek , sobotę (niedziele) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do domu 2.80 zł„ pocztą S.20 »ł.

CScżhic waiw w Horach Kauham
Daremne atafti sowieckie w rejonie źródeł Terehn.

Również d rug i a tak . ja,ki rozpoczął się 
w kilka godzin później, rozbito na bardzo 
bliski dystans w ogniu piechoty niem iec­
kiej i ciężkiej broni.

Następnego dnia kompanja niemiecka 
musiała odeprzeć cztery ciężkie wypady.

Kiedy bolszewicy w czasie swego trzeciego 
a tak u  zajęli dwa stanow iska karabinów
m aszynowych tuż przed pozycją bojową 
kom panji niem ieckiej, dokonano przeciw- 
ataku, w k tó rym  zniszczono bolszewików, 
jacy  w targnęli do tych  stanow isk. W ten 
sposób przyw rócono znowu daw ną głów ną 
liujt; bojową. W  toku zaciętych walk, w 
czasie k tórych bolszewicy mieli po swej

Berlin, 1S grudnia. Od kilku dni bolszewicy atakują niemieckie pozycje gór­
skie na południe od Atagiru. Celem ich jest przełamanie zapory, zamykającej 
w tym  punkcie ossetyjską szosę strategiczną, odzyskanie miasta Alagiru, stano­
wiącego punkt w yjśc iow y tej szosy, a przez to uzyskanie pozycyj wyjściowych  
dla dalszych ataków przeciwko wojskom niemieckim, znajdującym się w rejonie 
źródeł Tereku.
Z aatakow ano rów nież form acje, zam yka­

jące  dostęp do gruzińsk iej sz-osy stra teg icz­
nej. W ypady bolszewickie p rzybierały  co 
ra z  bardziej na  sile i osiągnęły w trzech 
dniach głów nych ataków  znaczną energję, 
n ia  przynosząc jed n ak  bolszewikom żad­
nych  sukcesów. Podczas gdy w pierw szych 
dwóch dniach w szystkie ataki, dokonywa 
ne przeważnie w sile ba ta ljo u u  przeciwko 
jednej z kom panii niem ieckich strzelców 
górskich  zostały  odparte, w trzecim dniu 
bolszewicy zdołali w iednym punkcie wła­
mać się do linii niemieckich. W  nieprzej 
rzystym  teren ie  dżnuglowyni, ubezpieczo­
nym  jedynie  przez punk ty  oparcia i poste­
runk i, część kom panji została odcięta. N ie­
m ieccy strzelcy  górscy u tw orzyli pozycję 
..jeżową*4 i bronili się przeciwko bolszewi­
kom, nacierającym  ze w szystkich stron  tak  
dląg'0, aż wreszcie nadeszły posiłki. W ów­
czas w przeciw a tak u  zdołano siły  bolsze­
wickie. k tó re  w darły  się do pozycji niem iec­
kiej, w yprzeć aż pozą ich stanow iska w y j­
ściowe i  zdecydowanie pokonać.

W ciągu tego jednego tylko dnia bol­
szewicy stracili 200 poległych.

Strzelcy górscy  w toku 5-dniowyeh „walk, 
w obronie i przcciw atakacli, przy nieznacz­
nych s tra tach  po stron ie  niem ieckiej, znisz­
czyli głów ne siły  trzech sowieckich ba­
ta lionów  w raz z ich ciężkim sprzętem  bojo­
wym,

Również w czasie poprzednich ataków 
od strony wschodniej, bolszewicy po­
mimo gwałtownego przygotowania og­
niowego i rzucenia znacznych sił pie­
choty i czołgów, nie uzyskali sukcesów.

N a tym odcinku pozycje jednej z kom pauij 
niem ieckich strzelców' m otocyklow ych oka­
zały  się zaporą, na k tó re j bolszewicy w yła­
m ali sobie zęby. K iedy m ianowicie ra n ­
kiem  pierwszego dni,a, a tak  sowiecki wci­
snął lew’e skrzydło sąsiedniej kom panji, 
w ym ieniona kom panja niem ieckich strzel­
ców w ykonała m anew r ok rążający  swem 
praw em  skrzydłem , zaryglow ała  m iejsce 
w targn ięc ia  bolszewików i pow strzym ała 
ich dalsze posuw anie się. S iły  bolszewickie, 
a tak u jące  na odcinku tej kom panji, liczące 
jeden  do dwóch bataljonów , w toku zacię­
tych  w alk  wręcz doszczętnie zniszczono.

Nowy program niemiecko- 
włoskiego obrotu towarowego.
Berlin, 1S grudnia , między 6 a 16 grudnia 

br. obradowały w Berlinie komisje rządo­
we niemiecka i włoska w sprawie uzgod­
nienia stosunków gospodarczych niemie- 
eko-włoskich.

W ciągu tych kilkę dni zredagow ano w 
duchu zupełnego porozum ienia całkow ity 
program  obrotu  tow arow ego <-bydwu 
sprzym ierzonych k-ajów  na rok 1943. P ro ­
gram  ten przew iduje zwiększenie nasile­
nia w spółpracy w dziedzinie gospodarki 
w ojennej. Niemcy i W łochy będą w roku 
1943 w zajem nie zaopatryw ały  lę w zna­
cznie szerszym  zakresie w doniosłe wo­
jennego punk tu  w idzenia surow ce oraz in ­
ne produkty.

Odnośne porożu- m ie  podpisane zostało 
w dnin 16 g rudn ia  br. t rzez posła Clodiu- 
sa z ram ienia  Rzeszy oraz przez am basa­
d o ra  G iannini'ego z ram ien ia  Włoch. — 
W najw ażniejszych m om entach obrad ’ ra ł 
rów nież udział sek re ta rz  stanu  dla spraw  
zbrojeniow ych król. W łoch, generał T‘ a- 
ran g ro ssa . Podczas pobytu w B erlinie am ­
basador G iannini i genera ł F avangrossa  
mieli okazję odbyć rozmowy z szeregiem 
czołowych osobistości, a przed ukończę 
aiem  p e rtrak tacy j zostali przyjęci przez 
a sin is tra  Rzeszy von R ibbentropa.

stronie wszelkie korzystne w arunki tereno­
we, kom panja  niem iecka zniszczyła kilka 
sowieckich bataljonów', biorących udział 
w ataku.

Również w dniu 15 grudnia walki na 
wschodnim i południowym odcinku 
frontu nad górnym Terekiem toczyły 

się w dalszym ciągu.

Po odparciu m niejszych wypadów bolsze­
wików. nastąpiło  k ilka ataków', dokona­
nych przez dwa b a ta ljony  sowieckie, w spie­
ran e  przez czołgi. Niemieckie form acje p an ­
cerne odrzuciły bolszewików w przeciwwy- 
padzie i zniszczyły przy tern dwa czołgi so­
wieckie.

Dalsze 22 czołgi s trac ili bolszewicy w 
czasie zwycięskich w alk obronnych na 
północnym  odcinku rzeki Terek, gdzie k il­
ka ataków, dokonanych każdorazowo w sile 
bataljonu, pomimo energicznego poparcia 
przez a rty le rję  i czołgi, załam ało się w og­
niu batel-yj niemieckich.

| Bombardowanie południowej 
Angiji.

Berlin, 18 g ru d n ia . W godzinach połud­
niowych dnia wczorajszego niemieckie sa­
moloty bojowe atakowały zakłady użytecz­
ności publicznej i objekty komunikacyjne 
w południowej części wyspy brytyjskiej. 
Zbom bardow ano przeszło tuzin różnego ro ­
dzaju objektów, ważnych pod względem 
wojennym . W większości w ypadków  lo tn i­
cy bojowi przechodzili do ataków  w locie 
zniżonym, zrzucając swe bom by rozprys- 
kowe i zapalające n iejednokro tn ie  z w yso­
kości zaledwie 50 m. W portach Pools i 
Aldershot, położonych u południowych 
wybrzeży Angiji, powstał szereg pożarów. 
Przeciw ko atakom  b ry ty jsk ich  sam olotów 
m yśliw skich broniono się ogniem z broni 
pokładow ej tak, iż ak c ja  przeciw nika zo­
s ta ła  udarem niona, a niem ieckie sam oloty  
bojowe planowo m oglv przeprow adzić swe 
zadania. W pobliżu H astings szybkie sa ­
moloty bojowe ostrzeliw ały  z broni pok ła­
dowej urządzenia obronne wybrzeży b ry ­
tyjskich.
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R y c in a  n a sz a  p rz e d s ta w ia  n a j w y ż s z e  s z c z y ty  K a u k a z u ,  w ś r ó d  k tó r y c h  w i ją  się w a i n e  p o d  w z g lę ­
d e m  s tra teg ic zn y m ,  k o m u n i k a c y j n y m  i g o s p o d a r c z y m  sz la k i  ( za z n a c z o n e  s t r za łk a m i) .  —  P ie rw s zy  
z  n ic h  to „droga S ś u c h u m k t ó r a  b iegnie  od  m ia s ta  p o r to w e g o  S u c l iu m  a ż  d o  U c z u k u la n .  D rug im  
je s t  s z la k  O se ty iU kt ,  k t ó r y  p r o w a d z i  od  Kuta is  p rzez  Alagir d o  K u lc z y k u ,  tr zec im  zaś s z la k  Gru-  

z iń sk i ,  k t l r y  łą c z y  T y fU s  z  O r d sz o n ik id s e  ( W ł a d y k a u k a z ) .

Zmniejszenie się dostaw Stanów Zjedn.
dla Moskwy.

Berlin, 18 g rudnia . Wspomniane Już spra­
wozdanie prez. Roosovrlta o pomocy, 
wynikającej z ustawy lombardowej, zasłu­
guje na szczególną uwagę także i z tego 
powodu, ponieważ pewne poczynione w niej 
uwagi stoją w związku z oznakami ogólne­
go osłabienia rozmachu bojowego armji 
sowieckiej.

Roosevelt wywodził, że w m iesiącu paź­
dzierniku do R osji sow ieckiej odeszło 21 
procent dostaw  ze S tanów  Zednoczonych. 
W spraw ozdaniu , złożonem przed trzem a 
m iesiącam i zakom unikow ał on, że odeszło

tam  35 procent dostaw , w ynikających z u- 
stawy_ lom bardow ej. Oznacza to więc 
zm niejszenie się dostaw  o okrągło 14 p ro ­
cent. N iezależnie od tego z mowy prezy­
denta można było wywnioskować, że i ta  
zm niejszona ilość dostaw  uio nadeszła w 
całości do Ilosji sowieckiej. W dalszym  
zaś ciągu przyznał, że dotychczas nie uda- 
. sk  postaw ić do dyspozycji w ystarcza­
jącej ilości tonażu, aby przewieźć do Związ­
ku Sowietów środki żywności, k tórych  
b rak  daje  się  w tym  k ra ju  także odczu­
wać.

Bilans walk pod Toropezem.
Berlin, 18 g rudnia . Na południowy* 

wschód orf Toropezu zakończono w dniu 
16 grudnia trwającą od kilku dni bitwę 
przeciwko bolszewickiej qrupie wypado­
wej, okrążonej w kotle, a składającej się, 
według informacyi DNB z miarodajnych 
kół wojskowych, z silnych oddziałów 
pierwszego zmotoryzowanego korpusu me­
chanicznego. Te walki wyniszczające, u- 
trudnione z powodu nieprzejrzystego tere­
nu leśnego i burz śnieżnych, postawiły do­
wództwo i wojska niemieckie wobec szcze­
gólnie odpowiedzialnych zadań.

K iedy w dniu 25 lis topada bolszewicy

rozpoczęli sw oje a tak i na szerokim  fro n ­
cie w rejon ie  K alin in —Toropez, Die m ożna 
było początkowo zorjeutow ać się jeszcze 
co do punktu ciężkości tych ataków . W y­
pady bolszewików u tknęły  na m artw ym  
punkcie h a  głównem polu bitwy, głęboko 
rozbudowanem  przy pomocy pozveyj o- 
bronnych i przeszkód. Dzień w dzień po­
naw iali bolszewicy sw oje silne  atak i pie­
choty i czołgów. N ieuniknione było, że 
w skutek zm asow ania s ił udało się bolsze­
wikom uzyskać pojedyncze przełamania*. 
P rzez takie w yrw y bolszewicy usiłow ali 
nie bacząc na ciężkie s tra ty , jak ie  m usiały

powstać w skutek krzyżowego ognia zacię­
cie broniących się skrzydeł, rzucać dalsze 
g rupy  szturm ow e. Rezerwy niemieckie za­
trzymały jednak nacierających bolszewi­
ków i odrzuciły ich w przeciwwypadiie

Z tych rozgałęzionych walk obronnych i 
ofensywnych począł się w pierwszych 
tfhiach grudnia wyłaniać coraz wyraźniej 
obraz okrążenia korpusu sowieckiego na 
południowy-wschód od Toropezu w tormie 
obcęgów, Wówczas nadszedł m om ent do 
skutecznych przeciwuderzeó. N iem ieckie 
form acje pancerne uderzyły  dwoma k li­
nami przez zaśnieżony teren*it?śny. '-Atak 
niemieckich dyw izyj pancernych, dokona­
ny z całą  eucrg ją  zdoła} w dniach 9 i 10 
g ru d n ia  zam knąć pierścień okrążający . 
Niezwłocznie p rzystąp ili bolszewicy zaró ­
wno od zew nątrz, ja k  i od w ew nątrz ko tła  
do ataków  odciążających i prób w yłam ania  
się. W alki dokoła zam ykającego pierście­
nia wzmogły się do niezwykłej gw ałtow ­
ności, jednak  pierścień trzym ał się. N ie 
m ogły go rozerwać nawet najcięższo ude­
rzenia czołgów, naw et najbardziej zm aso­
wane atak i piechoty i najgw ałtow niejszy  
ogień huraganow y.

N astępnie po wewnętrznej stron ie  ko tła  
n a ta rły  dyw izje piechoty i broni pancer­
nej. Wśród zaciekłych walk złamano opór 
bolszewików w lasach i wsiach, zacieśnio­
no kocioł, roszczepiając go wreszcie na 
szereg poszczególnych części. Równocześnie 
lotnictwo i artyleria rozbijały ciężka broń 
Sowietów.

Celem pow strzym ania grożącej zagłady 
bolszewicy usiłow ali d rogą lotnicza zao­
patrzyć okrążone oddziały w najniezbęd­
niejsze rzeczy. W ielką ilość sam olotów  
transportow ych zestrzeliły  jednostk i a r ­
mji lądowej, resztę zaś przepędzono. Zale­
dwie jeden z sam olotów bolszewickich zdo­
łał w edług wyznaczonego planu zrzucić 
swój ładunek.

Mimo to okrążone jednostk i broniły  się 
w dalszym  ciągu  do ostateczności. Jeszcze 
w o sta tn ie j m inucie część tych oddziałów 
usiłow ała się w yłam ać. W  nocy na 16 g ru ­
dnia spodziewali się jeszcze, iż będą m ogli 
sic przebić w raz z ostatn icm i czołgami. 
Grupę tę /.atakow ano i zupełne zniszczono. 
Tę ostatnią bezskuteczną próbę wyłama­
nia się bolszewicy opłacili 6-ma czołgami, 
35 samochodami ciężarowemi i 400 pole­
głymi.

W ciągu dnia 16 g rudn ia  depeluit sis 
okrążonego korpusu sowieckiego. 
uniknięcia niepotrzebnych st-rat do Otzyv-t- 
czenia ko tła  przystąpiono dopiero po g r'.n - 
towuern przygotow aniu  przez ciężka b r o ń  
oraz niszczące a tak i lotnicze, k tó rym  
sp rzy ja ła  dobra pogoda. S tra ty  bolszewi­
ków, poniesione w tych zm aganiach wy­
niosły około 20.000 poległych łub icóców, 
980 czołgów' i dział, tysiące wszelkiego ro ­
dzaju broni piechoty  oraz przeszło 1000 s a ­
mochodów ciężarow ych. Jak o  d rugi p u ,.k t 
ciężkości w ielkiego a tak u  bolszewickiego 
coraz bardziej zarysow uje się  obszar na 
południe od Rżewa. Tu rów nież bolszewi­
cy _w dniu 16 g rudn ia , podobnie, jak  w 
dniach poprzednich usiłow ali dokonać 
przełam ania przy  pomocy silnych jedno­
stek piechoty i broni pancernej. Mimo s il­
nego w sparcia  a rty le r ji  zostali odparci. 
Doszło przytem  do zaciętej w alki o pew ną 
wioskę, do k tó re j w targnęły 'czo łg i sny iee- 
kie. W ojska niemieckie p rzystąp iły  natveh- 
m iast do kon tra taku , przyczem zniszczono 
10 czołgów, a  resztę wypędzono z w ioski.

*
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Gorąca próba.
Rozmowy z żołnierzami amerykańskim i.

Sztokholm , 18 grudn ia . Jedno z doniesień 
ajencji „United Prrss" z północnej Afryki uwa­
żane jest w kołach szwedzkich jako dowód 
rozczarowania co do nadziejl, żywionych w  
zakresie taktyki bojow ej przez wyborowe w oj­
ska Stanów Zjednoczonych, wchodzące w skład  
korpusu ekspedycyjnego w Afryce.

P rzedstaw icie l w ym ienionej agencji pó łnocno­
am ery k ań sk ie j donosi, że rozm aw ia! z licznym i 
żo łn ierzam i p ó łn o cno-am erykańsk im i różnych  
ro d za jó w  b ron i, k tó rzy  przeszli ju ż  sw ój chrzest 
bojow y. W szyscy ci żołn ierze znajdow ali się 
pod  silnem  w rażen iem  tw ardości p rzeciw nika i 
zabójczej celności jego oręża. Odnosi się to w 
szczególności do obsługi czołgów północno-am e- 
ry k ań sk ich , k tó re  w czasie szybkiego w ypadu 
na  teren  Tunisu dosta ły  się w ogień niem ieckich 
czołgów  i n iem ieck iej a r ty le r ji p rzec iw p an cer­
n e j i zostały  o d p a rte  z ciężkiem i stra tam i. 
„O sta tn ie  a ta k i niem ieckie na  teren ie  T un isu  — 
ta k  donosi „U nited Press'* — nacechow ane były 
w ie lką  siłą p rzebo jow ą". N ow icjusze pó łnocno­
am erykańscy  m usieli p rze jść  p rzez ciężką i go­
rącą  próbę. O k reśla ją  oni czołgi niem ieckie j a ­
ko  niezw ykle silne, zw łaszcza odnosi się to  do 
n iem ieck iej a rty le rji przeciw pancernej.

Pew ien podoficer w o jsk  S tanów  Z jednoczo­
nych  opisuje  w ten  sposób korespondentow i pół- 
no cn o -am ery k aó sk iem u  n icudałą  akcję, do k tó ­
re j  został w ysłany w raz ze sw ym  oddziałem  
czołgów:

„Z osta liśm y w ysłani n a  pew ien punk t, celem 
spędzenia czołgów n iem ieckich  ze wzgórza, 
p rzez k tó re  posuw ały  się nap rzód . W y p a trzy ­
łem  8 tych czołgów i n a ty ch m iast poczęliśm y do 
n ich  strzelać. Nagle jedno  działo n iem ieckie 
o tw orzy ło  ogień i un ieruchom iło  jed n ą  z n a ­
szych b a te ry j. In n e  niem ieckie działo p rzeciw ­
p an ce rn e  w b ardzo  k ró tk im  czasie celnie trafiło  
jeden  z naszych czołgów. W kró tce  potem  tra fio ­
no  dalszy  czołg am ery k ań sk i. Z w ielką biedą 
u d a ło  się n am  w ycofać z doliny  i cofnąć do n a ­
szego m iejsca posto ju . Po drodze jed n ak  do- 
sięgnęła n a s  jeszcze pew na liczba granatów  n ie­
m ieck ich  dz ia ł p rzec iw pancernych , k tó re  ugo­
dziły  w nasze czołgi".

K orespondent pó łnocno-am erykańsk i dodaje  
jeszcze co następ u je : „R ów nież inne form acje
w o jsk  p ó łnocno-am erykańsk ich  podobnie  op i­
syw ały  sw oje gorzkie dośw iadczenia, przede- 
w szystk iem , jak  ich czołgi do staw ały  się w ogień 
n iem ieck ich  dz ia ł p rzec iw pancernych  i za jm o ­
w ały  się od ich pocisków  ogniem ".

Włoski komunikat wojenny.
Riym, 18 g rudnia . W ioski kom unikat wo­

jen n y  z czw artku  brzm i następująco:
Główna kw atera  sil zbrojnych kom un i­

ku je :
U siłow ania n ieprzy jaciela przeszkodzenia 

planow ym  poruszeniom  jednostek  osi na 
obszarze S y rty  załam ały  się po gw ałtow ­
nych  w alkach. W przebiegu w alk wzięli­
śm y do niewoli jeńców i zdobyliśm y m a­
te r ia ł  w ojenny.

W  obszarze na sk ra ju  pustyni w połud­
niow ej L ib ji form acje sahn rsk ie  rozproszy­
ły  g rupy  w ojsk n ieprzyjacielskich. Znisz­
czyły  one k ilka  m ałych czołgów i wzięły 
do niewoli k ilku  jeńców. Nasi m yśliw cy 
ostrzelali ogniem karabinów  m aszynow ych 
i wzniecili pożar także na  k ilku  b ry ty j­
skich czołgach zwiadowczych.

Lotnictw o niem ieckie przeprowadziło 
a tak i bombowo ua bazy lotnicze na terenie 
Algieru,_ obsadzone przez angielskie i am e­
ry k ań sk ie  siły  zbrojne. Szczególnie silne 
a ta k i kierow ały  się na ob jek ty  w Phillip- 
pewille. M yśliw cy niem ieccy zestrzelili 
w walce pow ietrznej 3 sam oloty.

A tak i pow ietrzne zadały  s tra ty  m ieszkań­
com T unisu  i m iasta  S fax,

A rty le r ja  przeciw lotnicza tra f iła  3 spo­
śród a tak u jący ch  sam olotów, k tó re  spa­
d ły  pod Tunisem .

*
Rzym, 18 g rudn ia . W łoski kom unikat 

w ojenny z p ią tku  brzm i następująco:
N aczelna K om enda W łoskich S ił Z broj­

nych kom unikuje:
W  obszarze S y rty  nadal obustronno w al­

k i oddziałów pancernych.
W ypady lekkich nieprzyjacielskich  od­

działów  pancernych, k tó re  próbow ały za­
atakow ać nasze jednostk i m aszerujące w 
k ie ru n k u  zachodnim , zostały udarem nione. 
5 m ałych wozów bojowych zdobyto i wzięto 
k ilku  jeńców.

W  T unisie  żywa działalność w yw iadow ­
cza. W łoskie i niem ieckie eskad ry  lo tn i­
cze zaatakow ały  n ieprzy jacielsk ie  kolum ­
n y  samochodowe. W  w alce z temi m yśliw ­
cam i strac iło  b ry ty jsk ie  i am erykańskie  
lo tn ictw o 5 sam olotów. Dwa dalsze zostały 
Jfciiszcżone przez m yśliw ce nad Tunisem .

Mimo złych w arunków  atm osferycznych 
zaatakow ały  nasze sam olo ty  bojowe po<rt 
w Philippev ille  z dobrym  skutkiem .

N alot b ry ty jsk ich  sam olotów  na wyspę 
L am pedusa spow odow ał m ałe szkody. — 
W śród  ludności cyw ilnej je s t dwóch zabi­
tych  i 6 rannych. Zestrzelono sam olot ty ­
pu  „B ristol-B lenheim " i jeden typu „C ur­
tiss". Jeden  p ilo t sam olo tu  (oficer) dostał 
się  do niewoli.

Ż działań dziennych nie pow rócił jeden 
z naszych sam olotów .

Jed n a  z naszych łodzi podwodnych za­
g inęła  przy konw ojow aniu dowozu do 

A fryki. Część załogi została u ratow ana.

Nowe japońskie statki handlowe.
Szanghaj, 18 g rudnia . W  ram ach planów 

japońsk ich , m ających na celu rozbudow a­
n ie  H ongkongu na ośrodek budow y s ta t­
ków , na  obszarach wschodnio-azjatyckich^ 
spuszczono — w edług doniesienia Domei 
z H ongkongu — na wode w pierw szej po­
łow ie g ru d n ia  dw a większe_ s ta tk i. W  dniu 
8-go g ru d n ia  oddano do użytku już jeden 
■wielki frachtow iec, a  obecnie spuszczono 
na wodę dalszy w iększy sta tek  handlow y.

Sity sowieckie ostatecznie zniszczone 
w kotle na poł.-wschód od Toropezu.

Nowy sukces niemieckich łodzi podwodnych.

Berlin, 18 grudnia. Naczelna komenda 
niemieckich sit zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 17 gru­
dnia:

Wojska armji lądowej i siły zbrojne SS 
odparły w rejonie Tereku atak sowiecki 
wśród wysokich strat nieprzyjaciela.

Niemieckie i rumuńskie wojska, wspiera­
ne przez formacje samolotów bojowych w 
ataku pomiędzy W ołgą a Donem odrzuci­
ły  nieprzyjaciela dalej do tyłu i odparły 
w wielkim łuku Donu częściowo w prze. 
ciwataku powtarzane ataki silniejszych od­
działów. Zniszczono 30 czołgów sowieckich.

Przy udziale silnych oddziałów piecho­
ty  i czołgów bolszewicy kontynuowali swe 
ataki na odcinku wojsk włoskich nad Do­
nem.

Przy współdziałaniu z niemiecklemi for­
macjami armji lądowej i lotnictwa zada­
no nieprzyjacielowi wysokie straty w lu­
dziach i materjale. Walki trwają dalej.

Na południe od Rżewa załamały się po­
nowne ataki nieprzyjacielskie przy stracie 
30 czołgów. Zniszczenie sił nieprzyjaciel­
skich, otoczonych na południowy wschód 
od Toropezu, zostało doprowadzone do koń­
ca. Oprócz niezwykle ciężkich, krwawych 
strat, liczba jeńców podwyższyła się na 
1.290. Zniszczono względnie zdobyto 542 
czołgi, 447 dział, wielką ilość ciężkiej i lek­
kiej broni piechoty, ponad 1000 samocho. 
dów ciężarowych i liczny inny sprzęt bo­
jowy.

Na północnym odcinku załamały się miej­
scowe ataki przeciwnika. Bolszewicy stra­

cili wczoraj 50 samolotów. W ęgierscy my­
śliwcy zestrzelili sami cztery samoloty. 
Siedem niemieckich samolotów zaginęło.

W Cyrenajce niemiecko-włoska armja 
pancerna odsunęła się planowo ku zacho­
dowi. W szystkie próby nieprzyjaciela wtar­
gnięcia w te ruchy odparto w zaciętych 
walkach. Nowy ciężki atak nocny niemiec­
kich samolotów bojowych skierował się na 
objekty portowe w Bcnghasi.

Na obszarze Algieru i w tunetańskim re­
jonie granicznym formacje lotnictwa kon­
tynuowały zwalczanie nieprzyjacielskich 
baz lotniczych 1 flotowych.

Pojedyncze samoloty brytyjskie przepro­
wadziły we wczorajszych godzinach wie­
czornych bezskuteczne ataki nękające na 
północno-zachodni obszar Niemiec. Ponad 
Holandją zestrzelono jeden czteromotoro- 
wy bombowiec.

Na południu Anglji niemieckie samoloty 
bojowe przeprowadziły za dnia ataki na 
kilka miejscowości przy pomocy bomb roz- 
pryskowych i zapalających. Jeden samolot 
zaginął.

Jak podano do wiadomości w drodze nad­
zwyczajnego komunikatu, niemieckie ło­
dzie podwodne zatopiły na północnym, 
środkowym i południowym Atlantyku, ja- 
koteż w rejonie morskim koło Kapsztadu 
18 statków handlowych łącznej pojemności 
88.000 brt. oraz jeden konwojujący kontr- 
torpedowiec. Trzy dalsze statki storpedo. 
wano. Wśród zatopionych statków znajdo­
wało się kilka wielkich cysternowców.

Bilans dwudniowych walk nad Donem.
101 wozów pancernych zniszczonych.

Z Głównej Kwatery Fiihrera, 18 grudnia. 
Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbroj­
nych komunikuje:

Ataki nieprzyjaciela w obszarze rzeki 
Terek, w obszarze Stalingradu oraz w du­
żym łuku Donu załamały się przy dużych 
jego stratach. Zniszczono ponad 20 wozów 
pancernych.

Między Wołgą a  Donem przełamały nie­
mieckie dywizje silnio umocnione pozycje 
Sowietów w panującym nad okolicą paśmie 
górskiem i zyskały w ataku na terenie.

Przy ciągłych, ciężkich walkach obron­
nych nad frontem Donu zniszczyły włoskie 
i niemieckie oddziały we współdziałaniu z 
lotnictwem w dniach 16 i 17 grudnia razem 
101 wozów pancernych. Za dnia i w nocy 
wspomagały włoskie, węgierskie i rumuń­
skie siły  lotnicze niemieckie i sojusznicze 
oddziały. Kilkaset nieprzyjacielskich sa­
mochodów zostało niszcząco trafionych i 
zmuszono do milczenia ciężką broń nie­
przyjaciela.

Kontynuowane ataki Sowietów na środ­
kowym odcinku frontu odparto we współ­
działaniu wojska z lotnictwem, zestrzelono 
przyłem 98 wozów pancernych I zadano 
nieprzyjacielowi ciężkie straty. Na odcin­
ku północnym zniszcyły oddziały armji I 
W affen-ff w walkach oddziałów szturmo­
wych liczne bunkry i pozycje bojowe. Ata­
ki Sowietów zostały odparte.

Dnia 17 grudnia straciły Sowiety w wal­
kach powietrznych 90 samolotów, 11 wła­
snych zaginęło.

W Libji przebiegają działania niemlec-

ko-włoskiej armji pancernej planowo po­
mimo prób brytyjskich oddziałów pancer- 
npch przeszkodzenia przy pomocy ataków  
flankowych. Nieprzyjaciel doznał przytem 
dużych strat,

W Tunisie tylko działalność oddziałów 
wywiadowczych. Niemieckie i włoskie lot­
nictwo zwalczało zmotoryzowane nieprzy­
jacielskie siły  i stanowiska artylerji. Ata­
ki nocne kierowane były na urządzenia 
kolejowe w Algierze.

W obszarze morza Śródziemnego stracił 
nieprzyjaciel 8 samolotów zestrzelonych 
przez niemieckie myśliwce i artylerię prze­
ciwlotniczą, 4 niemieckie samoloty zaginęły.

Przy nalotach nękających na niemieckie 
wybrzeże bezskutecznych z punktu widze­
nia wojskowego i atakach na kilka miej­
scowości w północno-zachodnich Niem­
czech, doznało lotnictwo brytyjskie ubie­
głej nocy ciężkich strat. Myśliwce nocne 
i artylerja przeciwlotnicza zestrzeliły 21 
samolotów, z czego 14 czteromotorowych 
bombowców. Łodzie patrolujące i artylerja  
przeciwlotnicza marynarki zestrzeliły po- 
zatem za dnia 5 nieprzyjacielskich samo­
lotów.

Niemieckie samoloty bojowe bombardo­
wały w nocy na 18 grudnia z małej wyso­
kości ważne urządzenia i przedsiębiorstwa 
zaopatrzeniowe nad rzeką Humber oraz 
nad wschodniem wybrzeżem Anglji. Zau­
ważono gwałtowne eksplozje i duże pożary. 
Dwa samoloty niemieckie nie powróciły.

Przy bojach obronnych koło Rżewa wy­
różniła się specjalnie 102 śląska dywizja.

Po raz ósmy emisja funtów szt.
Sztokholm, 18 g rudnia . B ank angielsk i 

obecnie po raz 8-my od oh wili w ybuchu 
w ojny upow ażniony został do podwyższe­
n ia  fiduciarnego (niepokrytego) obiegu 
banknotów , a m ianow icie o 70 m iljonów , 
podczas gdy poprzednie upow ażnienia każ­
dorazowo obejm ow ały jedynie  50 m iljonów . 
Tem eam em  kon tyngen t banknotów  pod­
wyższono na 950 m iljonów  funtów , podczas 
gdy w chw ili w ybuchu w ojny kw ota  t? 
w ynosiła 300 m iljonów .

Bunt dywizji sowieckiej.
Berlin, 18 grudn ia . J a k  w ynika ze zdo­

bytego przez niem ieckie w ojska ta jnego  
rozkazu sowieckiego z liczbą 00159 z dnia 
li listopada 1942, 32-ga dyw izja sow iecka 
zbuntow ała się. D alej dow iadujem y się  z 
tego dokum entu, że kom endant 13-ej ary11!1 
sow ieckiej, generał-poruoznik Gobulew 
zwolnił odpowiedzialnych oficerów ze 
sw ych stanow isk . Oficerowie ci m . aną 
postaw ieni przed sąd w ojenny. Równocze­
śnie generał-porucznik Gobulew wsi. /■ t 
dochodzenia przeciwko kierow niczym  
czynnikom  32-ej sow ieckiej dyw izji s trze l­
ców. Dosłownie rozkaz ten b r z m i  n astępu­
jąco: „W innych za zły stan  w yżyw ienia, 
za złe w arunk i san ita rn e , za nędzne um un­
durow anie oraz za zły s ta n  obuw ia nale­
ży pociągnąć do odpowiedzialności .

Pretensje Peru i Boliwjl do strefy 
Arica.

Lizbona, 18 g rudnia . W ostatnich czasach 
z a p a n o w a ło  w sztabio generalnym Chile 
silno zaniepokojenie * powodu nowych 
pretensyj Peru i Boliw ii do strefy Arica.

W drożone ostatn io  w Chile k ro k i w kie- 
runku  w zm ocnienia w ojskowej ochrony 
gran icznej w s tre fie  A rica p r z y b r a ł y  obec­
nie na nasilen iu  przez zwiększenie obsady 
policji granicznej, bowiem  okazało się  — 
ja k  donoszą z kom petentnego źródła — że 
sztaby  generalne P e ru  i Boliw ji delegow a­
ły  sw ych przedstaw icieli do s tre fy  g ram -

^ O d ’czasu w ojny sale trzanej w roku  1883 
toczy się m iędzy tem i trzem a państw am i 
Południow ej A m eryki ustaw iczny sp ó r o 
te ry to rja  Tańca i Arica, k tó ry  to spór w 
roku 1922 został rozstrzygn ię ty  rozjem ­
czym układem , zaw artym  m iędzy Chile a 
P eru . przyczem w charak te rze  rozjem cy 
pow ołano wówczas S tan y  Zjednoczone A- 
m eryki Północnej. S tan  ten został jednak  
usta lony  na podstaw ie układu, zaw artego 
w roku  1929 w Limie. Bezcenne te ry to rju m  
A rica przeszło na rzecz Chile, przyczem 
P e ru  otrzym ało wolny po rt w zatoce A rica.

Republikanie 
przeciw Rooseveltowi.

Lizbona, 18 g rudnia . Nowy przewodniczą­
cy północno-amerykańskiej partji republi­
kańskiej, Spangler, zapowiedział zwycię- 
stwo republikanów w najbliższych wybo­
rach prezydenta.

„Nie je s t trudno  znaleźć w łaściw ego czło­
wieka, któregoby m ożna przeciw staw ić 
Rooseveltow i" — zauważył Spangler, pod­
kreśla jąc  przytem , że w ynik w yborów  nie 
będzie zależał od zdarzeń w ojskowych. Zą 
najw ażniejsze zadanie republikanów  uznał 
S pang ler żądanie „w yłączenia po lityk i z 
wojny, a  w ojny z po lityki".

Oprócz tego konieczne je s t uniezależnie­
nie prow adzenia w ojny od planów  na czas 
pow ojenny, a to tem bardziei. jako  że on 
sam  je s t tego przekonania, iż n ik t w S ta ; 
nach Zjednoczonych nie jest, w 6 tan ie  już 
dzisiaj ustalić , co będzie należało czynić w 
czasie powojennym .

Gdy po Krakowie 
smoki chodziły
Kraków, 18 grudn ia . Od k ilku  dni spowi­

ły  K raków  potężne m gły, podobne do 
chm urek baw ełnianych goniących cię po 
niebie. Gdy rano  w yjdzie się na  m iasto, 
około ósm ej-dziew iątej. spóźnione jeszcze 
św ia tła  palące się na przedzie wozów tra m ­
w ajow ych oraz inne tu  i ówdzie rozsiane 
po mieście, otoczone są  ja k ą ś  mleczną 
aureolą, k tó ra  dziwne robi w rażenie. L u­
dzie chodzą cisi, skupieni i podobni do du­
chów. W y łan ia ją  się z m gły jak b y  z za 
ko tary , w siąkają  w mgłę, jak b y  wchodzili 
do drugiego pokoju.

K raków  w takich chw ilach robi wraże­
nie tajem nicze, niesam owite. P rzypom ina­
ją  się jak ieś rem iniscencje z daw nej lek tu ­
ry  o tem sta rem  mieście, przed oczyma 
naszej fantazji w ypływ ają  postacie z cza­
sów m itycznych, kiedy K rak  ponoć żył na 
w ysokiej górze, kiedy sm ok pustoszył oko­
liczne wsie i do jadał też mocno sam ym  
m ieszkańcom  K rakow a.

I  zagłębiając się nieco m yślą, poczynam y 
rozum ieć genezę tych legend i  pow staw a­
nie tych legendarnych postaci. Cóż dziw­
nego. że jeśli m iasto spow ite było w tak ie  
m gły. że ówczesna zabobonna ludność u- 
p a try w ała  na każdym  kroku pojaw ienia 
się jak ichś niesam ow itych postaci, w ilko­
łaków. boginek rzecznych, smoków 'td. J a k  
m ogła powstać legenda o sm okuł Zupeł­
nie poprostu : w ilki z jadały  w okolicy ba- 
rany . a lud przypisyw ał te  w yczyny zbó­
jeckie smokowi Bogu ducha w innem u, 
k tó ry  egzystow ał w ich fn tazji. Zresztą cóz 
dziwnego, że człowiek p rosty  im aginuje 
sobie potężne, groźne s tw orzen ia t W ynika

to z poczucia sw ojej słabości, z p rzekona­
nia, że p iorun czy burza, w icher ezy inne 
zjaw isko atm osferyczne je s t tą  w łaśnie 
mocą panu jącą  nad światem .

M gła krakow ska jak o ś dziwnie pobudza­
jąco działa na fan tazję: m yśl biegnie też 
do innych okolic, dalszych, osnutych le­
gendam i i w spom nieniam i. W  stronę  T y ń ­
ca, tego potężnego ongiś grodziszcza, na 
k tórem  rozgryw ać się m iały  krw aw e dzieje 
m iłości i nienaw iści, w alki i łowów. W al- 
g ierz W dały, h rab ia  na Tyńcu, ty lok ro tn ie  
już  opiew any przez poetów, ostatn io  przez 
S tefana  Żeromskiego, s ta je  nam  plastycz­
n ie  przed oczyma. W yobrażam y sobie potę­
żny kiedyś zamek, o wielu basztach, z ob­
szernym  dziedzińcem, z s tu d n ia  sięgającą 
głęboko w ziemię. Na zam ku ciąg ły  ruch: 
to potężny h rab ia  tyniecki w raca z łowów 
i wiezie ze sobą bogaty  łup: jelenie, s a r­
ny, może naw et dzika. To znowu na zam ­
ku je s t jak aś  uroczystość rodzinna s ą ­
siedzka, przyjęcie d la  możnego księcia, za­
baw a rycerska, gonitwy,- turnieje. A gdy 
w ojna zaglądnie do k ra ju , w tedy h rab ia  
na czele swych ludzi u zb ra ja  się w pancc; 
rze, miecze, przywdziewa potężny hełm i 
dosiada konia. W ieczoram i i ramkami za­
mek tonie we m gle: ran n y  prom yk słoń­
ca dopiero rozdziela te opary  złotym  g ro ­
tem i w tedy widać jego w spaniałe zarysy.

Ale też inne zam ki i zameczki prow adzą 
takież sam o, raz ciche, to znów bardzo 
gw arne życie rycersk ie: Czorsztyn. N ie­
dzica i ty le  innych.

D opiero ta  m gła, tajem nicza i kusząca, 
dziw na i niecodzienna, w ydobyw a z m ia­
s ta  takiego ja k  K raków , starożytnego, peł­
nego historycznych w ydarzeń cały  urok, 
całą pełnię ch arak te ru . P rzy  złotych pro­
m ieniach słonecznych m niej możemy so­
bie w yobrazić scen na  tle  tej h is to rji. ja k

w łaśnie przy m gliste j szacie m iasta . Zaw­
sze, gdy  zac ie ra ją  się kon tu ry , gdy  oko 
mia n a tra f ia  na  ściśle określone form y, 
w tedy fan taz ja  może popuścić cugli i h a ­
sać swobodnie. W tedy też pam ięć nasza 
przywodzi nam  różne postacie, o k tórych  
się czytało lub słyszało, a le  w zm ienionej 
formie, w innem  niejako w ydaniu, zależ­
nie od naszej w yobraźni.

N ieraz też idąc s ta rą  k rakow ską ulicz­
ką, zdaje się  nam, jakoby  z bram y domu 
w ychylała się zgarb iona postać alchem i­
ka w dużej, spiczastej czapce, o tw arzy  
pożółkłej, z dużym, haczykow atym  nosem, 
zbrojnym  w okulary . Innym  znów razem  
widzimy pięknego młodzieńca, w w spania­
łej jedw abnej opończy, ze złotym  łań cu ­
chem na szyi, ja k  wychodzi z domu, by 
udać się do ogrodu pobliskiego, gdzie cze­
ka na niego ukochana, córka m iejskiego 
radcy, złotow łosa H anka, czy Jadw iga . 
I rozm yślam y nad temi tysiąeznem i przy­
godam i m iłosnem i, nad przeżyciam i, jak ie  
w tych starych  m urach  rozgryw ać się m u­
sia ły  w daw nych wiekach i k tó re  w pew­
nej chw ili s taw ały  się trag ed ją  lub też 
rozkoszą różnych ak to rów  tej życiowej 
sztuki.

W szystko to przeszło, bohaterzy  tych 
tragedy j spoczyw ają dawno pod ziem ią, 
na jak im ś starym  cm entarzu, k tóregobyś- 
my naw et dziś odszukać nie um ieli. I ten 
oiękny młodzieniec, i ten alchem ik i zło­
tow łosa H anka, czy Jadw iga . W  m głę 
krakow ską weszły te  postacie, pozosta­
w iając po sobie tylko wspom nienie, a  na­
wet i jego  nieraz nie pozostaw iły za sobą.

\-cie ich i czyny może odtworzyć ty lko  
ludzika fan taz ja : ci bezim ienni bohatero ­
wie życia skazani są  już  na ożywienie 
przez poetę czy m alarza, bo oni sam i roz­
płynęli się  we m gle. (jg)
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Sobota

D z iś :  Suche dni 
Ju tro :  Teofilu

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 15.00 do 7.00

Specjalna taryfa dla przewozu 
materiałów opałowych i cementu

K raków , 18 Ei-udoia. W  g ran lc inym  ruchu tow aru , 
wym  pojazdam i m echanicznym i między Rmm* Nio- 
m iccką a  G tncra lncm  G ub trn a ła rs tw em  o b aw ią iu ją  
dla  p u tw o ru  w^gli ,  koksu, brykiotćw I cu n u itu  od­
m ienne od ta ry fy  wyjątkowej dla mechanicznych po­
jazdów  Rzeszy dla ruchu z Gcneralnem G ubernator­
stw em  nowe postanow ienia specjalne.

W edlnd tych postanow ień oblicza kosat pnew o- 
an , b io rąs za podstaw ę odległości ta ry fow e w edług 
załadow an ia  bezpośrednio, t. zn. bez zatrzym yw ania 
r a  g ran icy  i w edług staw ek za przewóz podanych 
w  specjalnej tabeli. Rozpoczęte 100 kg zaokrąg la  się 
wzwyz do pełnych 100  kg., koszt przewozu zaś zaokrą­
g la  eię do pełnych  10 groszy  w ten  sposób, żc nie 
oblicza sią w cale kw ot poniżej 5 g r , a  kw oty pow y­
żej 5 g r. zao k rąg la  do 10 groszy.

Przy  przesyłkach do 6.5 ton pobiera *i* dopłatą 
IIp/t do staw ek przewozu. P rzy  m niejszem  obciążeniu 
n iż  80*/# pojazdu, oblicza się koszt przewozu w edług 
w agi m in im alnej 80V* nośności, jeżeli w łaściw a w ła­
dza potw ierdzała m niejsze obciążenie aa  liście  p rze­
wozowym  lub  na  w ykazie jazdy .

S pecja lna  ta ry fa  olbow iązuje w całości w stosunku 
do przewozu całych ładunków  od nadaw cy do od­
biorcy . T erm in  załadow yw ania i w yładow ania łącznie 
z czasem w yczekiw ania wynosi d la  1 tony  poszcze­
gólnych itości przyw ozu 7.5 m inu t. Rozpoczęte godzi­
ny  zao k rąg la  się do pół godziny wzwyż. Personal 
jcźdsiąoy je s t zobow iązany do pomocy przy załado­
w yw an iu  i w yładow yw aniu. ’ Czas ładow ania, w y ła ­
dow yw ania i w yczekiw ania należy potw ierdzić przed­
sięb io rcy  przewozowem u na  dokum encie przewozo­
w ym , k tó ry  m usi być dołączony do każdej przesyłki,

2  dni zaczadzeni w mieszkaniu.
(Zet) Kielce, 19 g rudnia . M ieszkańcy do­

m u przy u licy  Po lnej 18 w Kielcach, doko­
n a li w dniu 15 bm. m akabrycznego odkry­
cia  w m ieszkaniu 70-letniej wdowy, M arji 
Chabion. Z aniepokojeni dwudniowym  nieu- 
kazyw aniem  sdę s ta ru szk i i je j 40-1 et ni ego 
syna , z pierwszego m ałżeństw a, W ładysła­
w a Rodaka, n a  podwórzu, jrraez ciekawość 
zajrzeli oknem do m ieszkania i stw ierdzili, 
że dwa c iała  leżą nieruchom o na łóżkach. 
N a jednem  łóżku leżała Chabiorow a, a na 
drug iem  je j syn. N atychm iast dano znać 
policji, k tó ra  po w yłam aniu  skobla  u drzwi 
d o sta ła  się do w ew nątrz, gdzie stw ierdziła 
zgon mężczyzny i słabe  oznaki życia ko­
biety. W ezwany lekarz skonsta tow ał śmierć 
R odaka w skutek za trucia  się  kwasem wę­
głow ym  oraz ciężki s ta n  Chabiorow ej z tej 
sam ej przyczyny. ChabAorową przewiezio­
no  niezwłoczni© do szp ita la  kieleckiego, 
gdzie ją  z trudem  ocucono. R odak m ieszkał 
s ta le  w Solcu i do m atk i sw ej przyjechał 
•na k ilka dni. O rganizm  Chabiorow ej prze- 
trzy m ał niomal dw udniowe ZiaczacLz-ende, co 
należy zaliczyć do w ypadków  w yjątko­
wych.

WALKA Z TYFUSEM PLAMISTYM. S taran iem
W y dala tu Zdrosrta przy Rządzie G eneral nope Gu­
b e rn a to rs tw a  — w  zw iązku z o tw arciem  In s ty tu tu  
B cbring tt we I.wowie — w d rueim  dn iu  Uroczystości, 
t j .  11 g ru d n ia , odbyło sio w Ita tu sau  lw ow skim  po­
siedzenie naukow e, pośw iecone sp raw ie  w alki z ty ­
fusem  plam istym . W zeb ran iu , k tóre zaszczycił ewu 
obecnością G u bernato r O kręgu dir. W iicbtcr. wzięli 
liczmy udzie) przedstaw icie le  urzędów, a  przodewsay- 
Btkiem lekarze wojskow i i cywilmi.

PRZEMYSŁOWA OPŁATA REJESTRACYJNA. 
S ta ro s ta  pow iatow y mi K rakow a w ydal zarządzenie 
w sp raw ie  przem ysłow ej o p ła ty  re je s tra c y jn e j na  rok 
kalendarzow y 1948. P rzem ysłow ą opłatę  re je s tra c y j­
n ą  n a  rok 1943 pob iara się w K rakow ie w edług spe­
c ja ln e j ta ry fy , zam ieszczonej w D zienniku Urzędo­
w ym  d la  Gen. Gub. n r. 100. P ła tn icy  o nazw iskach, 
Baozynającyoh się  n a  lite rę : A—H w inni zaplaclń
przem ysłow ą o p ła tę  re je s tra c y jn ą  w ozasio od d o la  
2  do 11 etyczn i*  1943  r ,( j —q  ,v czasie od dn ia  
12 do 21 S tycznia 1943 r ., E —Z od dinia 22 do 30 
łtycE n la  1943.

Kto jest stałym mieszkańcem
Generalnego Gubernatorstwa?

Na marginesie spisu ludności w marcu 1943 roku.
K raków , 18 grudnia. R ozporządzeniem  z dnia  

15 grudn ia  br. w yzn a czo n y  zosta ł na dzień  1-go  
m arca 1943 roku  sp is  lu d n ości G eneralnego Gu­
bernatorstw a. S p is p rzeprow adzony zo sta n ie  w 
form ie  su m aryczn ego  u jęcia  s ia n u  m ieszk ań ców  
(■en. G ubernatorstw a.

Roboty wstępne, poprzedzające  sam  spis, już 
się rozpoczęły. Część urzędów  gm innych została 
ju ż  zaznajom iona  przez U rząd S tatystyczny zc 
sw ojem  zadaniem , dalsze przygotow ania  w tym  
k ieru n k u  p rep row adzone  zostaną w ciągu n a j­
bliższych m iesięcy przez  starostów  pow iatow ych 
na posiedzeniach b u rm istrzów  oraz przez b u rm i­
strzów  i kom isarzy  spisow ych na p rzeszko le­
niach dla osób zajętych  przy sam ym  spisie.

O pierając się  o  przep isy  rozporządzenia  o  n o ­
w ym  sp is ie  —  za licza n e  s ą  d o cyw iln ej lu d n ości 
G eneralnego G ubernatorstw a jed yn ie  te o so b y , 
które przeb yw ają  na teren ie Gen. Gub. p rzy­
najm niej od d w óch  m iesięcy . Spisem  ujęte zosta ­
ną w szy stk ie  o sob y , k tóre przy ostatn im  w ie l­
kim  sp is ie  lu d n o śc i w  P o lsce  uznane b y ły  za  
sta łych  m ieszk ań ców .

Spis uw zględniać będzie rów nież podzia ł na  
grupy  narodow ościow e, a m ianow icie: N iem ców , 
P ola k ó w , U k raiń ców , żydów  i „pozostałe" . VV 
te j o sta tn ie j grupie m ieszczą się osoby pocho­
dzenia niem ieckiego, górale, U usini, B ia łoru sin i 
i cu d zoziem cy. W  ram ach  podziału  według grup

narodow ościow ych m ieści się jeszcze podział 
według 2 g rup  w ieku, i to  „p on iżej lat 10" i „lat  
10 i pow yżej" , o d n o szą cy  się zarów no do osób 
płci m ęskiej, ja k  i żeń sk ie j. D la  w ie lu  placów ek 
dogodniejszy  by łby  w p r a w d z ie  p od zia ł inny, 
choćby np. według grup  m ających  znaczenie 
p raw ne lub  gospodarcze („obow iązek szkolny'', 
lub „poza obow iązkiem  szko lnym '1), jednakże  
zaszeregow anie według w ieku, w ym agane w  ro z ­
porządzen iu , jak  rów nież dalsze py tan ie , czy  
właściciel m ieszkania  .sam odzielnie się zaop a­
tru je  lub  częściowo sam odzieln ie się zaopatru je , 
da w rezu ltacie  dane konieczne w dziedzinie g o ­
sp odark i w yżyw ienia.

Spis p rzeprow adzać będą n ie Jak d aw n iej ad ­
m inistratorzy  Inb w ła śc ic ie le  d om ów , lecz  sp e­
cja ln i urzęd n icy  U rzędu S ta tystyczn ego , k tórzy  
zaop atrzen i w  leg itym acje  upraw niające Ich do  
d ok on yw an ia  sp isu , p rzych od zić  będą d o  m ie­
szk ań , aby zebrać dane o  m ieszk ań cach  i sam em  
m ieszkan iu . W  sp ec ja ln ej rubryce kw estjon a-  
rjusza sp iso w eg o  b ęd zie  m usia ła  b yć podana  
l iczb a  u blkacyj k ażd ego  m ieszk an ia .

N iepraw dziw e dane, przem ilczanie, lub  po d a­
nie nie na  czas po trzebnych  danych  może być 
k a ran e  więzieniem  lub  grzyw ną. K aralne  będzie 
rów nież sprzeciw ianie się  pow ołanym  do p rze­
prow adzenia spisu urzędnikom  w  w ykonyw aniu  
ich czynności służbow ych. r.

m a  akcja M a n ia  Dzieci r. n ip.
(Zet) Kielce, 19 grudni a. Polski Komitet 

Opiekuńczy na Kiclcc-Miasto przystępuje 
obecnie do zorganizowania nowej metody 
dożywiania dzieci, stosowanej z powodze­
niem w Warszawie i Radomiu, zwanej „Są­
siedzkie Dożywianie Dzieci" (w skrócie: 
S. D. D.).

Zasadą „Sąsiedzkiego Dożywiania Dzie­
ci" je s t przedew szystkkun podejm owanie 
się dożyw iania pracz „Domy Dożywiające" 
jednego określonego dziecka, m ieszkające­
go w tym  sam ym  domu. lub w jednym  
z pobliskich. P rzy  przedstaw ieniu dziecka 
do dożyw iania popiera „Sąsiedzkie Doży­
w ianie Dzieci" w ybór kolegów, względnie 
rów ieśników  w łasnych dzieci „Domu Do­
żywiającego". lub dzieci rodzin znanych 
już „Domowi Dożywiającem u". N ajlepiej 
zaproponow ać „Domowi Dożywiającem u", 
aby  w skazał sam  dziecko z pobliża. Jeżeli 
dom nikogo nie zaproponuje, należy m u po­
dać adres i w arunki jednego czy dw ojga 
dzieci z sąsiedztw a i ew entualnie przedsta­
wić tak ie  dziecko osobiście.

W skazanem  byłoby podać w niektórych 
wypadkach, kto w danym  dom u również 
dzieci dożywia, lub też k tó re  dzieci danej 
rodziny jeszcze sa dożywiano, aby  „Domy 
Dożywiające" m ogły się porozumieć we­
d ług  swego uznania dla dobra dzieci.

P o lsk i K om itet Opiek, zwrócił się z p ro ­

śbą o poparcie te j akcji do wszystkich księ­
ży proboszczów na teren ie  m iasta , aby w 
najbliższą niedziele, tj. w dniu 20 bm. za­
apelow ali z am bon do społeczeństwa o licz­
ne zgłoszenia n a  dożyw ianie dzieci, o o fia r­
ność pod hasłem : „R atu jm y dzieci *<

Komitet Opiek, tut Kielce-Miasto podej­
muje wielka I charytatywną akcję i to w 
okresie najbardziej odpowiadającym chwili, 
uroczystości nadchodzących Św iąt Bożego 
N arodzenia. Św ięta te są bowiem świętem 
Rodziny i Dziecka. Społeczeństwo Kielc nie 
może pozwolić na to, aby  w radosnej 
chw ili N arodzenia się Bożej Dzieciny, zna­
lazło się w K ielcach dziecko głodne.

Woliec szczupłych zapasów żywnościo­
wych w K uchniach Ludowych, przez pe­
wien okres cizasu dzieci by łyby  pozbawione 
ciepłej straw y, co w pływ a na odporność 
przeciw wszelkiego rodzaju  chorobom . — 
Szybkie zorganizow anie dożyw iania, przez 
ofiarow anie w poszczególnych dom ach co­
dziennych posiłków d la  dzieci na jb ied ­
niejszych, posiada duże znaczenie.

Komitet zwraca się z gorącym apelem do 
, społeczeństwa kieleckiego o pomoc dla 

dzieci i pokłada nadzieję, że napłyną liczne 
zgłoszenia szlachetnych serc do biura przy 
ulicy Kolejowej 15 i lokalów Kuchen Lu­
dowych Komitetu.

29 tow. ubezpieczeniowych 
w Generalnem Gubernatorstwie.

Kraków, 18 g rudnia . Na terenie General­
nego Gubernatorstwa czynnych jest obe­
cnie 29 instytucyj ubezpieczeniowych. 
W tern dział ubezpeczeń na tycie prowadzi 
8 zakładów, dział ubezpieczeń rzecz >wych 
w zasadniczych jego gałęziach — 13 za­
kładów, w gałęziach specjalnych zaś — 6 
zakładów, dział ubezpieczeń od gradobi­
cia -  7 zakładów, ubezpieczenie zwierząt 
2 zakłady, ubezpieczenie bydła rzeźnego — 
1 zakład i reasekurację — 4 zakłady ubez- 
p iec  .niowe.

Prov, r.dzenie ubezpieczeń nie je s t zaję­
ciem  wolnem, lecz uzależnieniem od zezwo­

len ia  władz. Zakłady ubezpieczeń dawnego 
oaństw a polskiego o trzym ały  generalne 
upoważnienie do dalszego w y k o n y ... nia 
tej działalności w Gen. Gub. bez potrzeby 
szczególnego zezwolenia. Rozpocznie now i 
działalności ubezpieczeniowej zaleine jest 
natomiast od zezwolenia Wydziału Głów­
nego Gospodarki. Zezwolenia władzy w y­
m aga rów nież zaw ieranie um ów ubwspie- 
czeniowych w drodze korespondencji po- 
między stronam i nbezpieczonemi zam ier > 
kałem i na terenie Gen. Gub., a zakładam i 
ubezneczenioweml poza terenem  Gen. Gub. 
i zaw ieranie ubezpieczeń od ryzyk  lokow a­
nych w Gen. Gub.

W szystkie czynne w Gen. Gub. zakłady 
zrzeszone są w „Związku taryfowym  za­

kładów ubezpieczeń w Gen. Gub.H. z siedzi­
bą w Warszawie, który mdporządkoMany 
Jest Grupie Banków i Ubezpieczeń w  Głó­
wnej Grupie Gospodarki Przemysla-yei j 
Ruchu w Izbie Centralnel dla Gjspooarkf 
Ogólnej w Gen. Gub.

N adzór nad lakładam ! ubezpieczeń sp ra- 
w uie U rząd K ontro li Ubezpieczeń \ i  Gen. 
Gub., podporządkow any organiz.acyj.oi© 
Głównemu W ydziałowi G ospodarki.

Zaw ieranie nowych ubezpieczeń na żyeie 
w Gen. Gub. nie jest narazie je.-'zcze_ do­
zwolono. N atom iast we w szystkich dzia­
łach  ubezpieczeń rzeczowych, now a dzia­
łalność ubezpieczeniowa została i,iż peł­
nej m ierze wznowiona. N aogół można po­
wiedzieć. żo in sty tucje  i.bezuieezeir.wf zdo 
ła ly  nie tylko u trzym ać s ian  posiadanych 
daw niej portfeli, a le  uaw et jec-czc go po­
większyły.

(Zet) OBRABOWANA NA DRODZE. N ą
pow racającą ze s ta c ji kolei wąsik o kuro woj 
w Słaboszowie (pow. Miechów) w godzi­
nach wieczorowych, M arję Sądecką z San- 
cygniow a napadło pod w sią Biedrakowice 
trzech nieznanych osobników, k tó rzy  pod 
groźbą zastrzelenia w ym usili od niej 450 
złotych w gotówce. Jeden  z napastn ików  
m iał w ręku błyszczący straszak  lub też 
inny przedm iot, podobny do rew olw eru.

(Zet) KRADZIEŻ DWÓCH KACZOROW 
I DWÓCH GESI. J u lja n  Knendanski z 
K ielc (Piekoszow ska 19) zam eldow ał poli­
c ji o ©kradzeniu m u w nocy na 16 bm. z  ko­
m órki dwóch kaczorów.

Tej sam ej nocy Jan o w i Ziółkowskiem u 
w K ielcach (Mleczna 21) skradziono rów ­
nież z kom órki, po u rw an iu  skobla, dwie 
gęsi.

BOJKA NA WESELU. Na tle  n ieporozum ień a 
p ierw szeństw o w tańou doszło do bójki międaj- m ło­
dzieżą w iejoką na  weselu we wsi W ojciechów , «m . 
Doblewlawico, pow. m iechow ski. W w yniku  bó jk i 
S tan isław  Bartoszek, tam iesz-ksly w K rń  lewicach, 
zosta! niobeopiccranio pok łu ty  nożami. W s ta n ie  cięż­
kim  przew ieziono go do sz p ita la . T rzech gości we­
selnych , a  m ainow icie W incentego Szczepanika ora* 
Lucjam* i 8 tani»!aw a L utów  przekazano do dyspo­
zycji w ładz sadow ych.

(Zet) ZMARLI W KIELCACH. W  osta­
tn ich  dniach zm arły  w K ielcach następu­
jąc© osoby: W aw rzyniec Chrzan, la t 66
(Kozia 4); Józefa  P tak , la t 62 (Żabia, 3); 
E ugenjusz Rzuchowski, la t 74 (Równa 3); 
K onstanc ja  Kozik, la t 68 (Z agnańska 66); 
Zdzisław Cygan, la t 24 (szpital); M agdale­
na Paździerz, la t 80 (P io trkow ska 5 5 ); L u ­
dwik Krzem ień, la t 58 (M arszałkow ska 24); 
M arja  Pośpiech, la t 32 (Szydłówek Dolny 
7); A nna Nowak, la t 38 (M łynarska 3); 
E leonora Niechciał, la t 64 (słow ackiego 1); 
K a ta rzy n a  Dziewięcka, la t 70 (Dolna 28); 
M arjan n a  Czekaj, la t 67 (Stowarzyszeni© 
św. Z yty); Jadwig-a Tym a, la t  71 (P io tr­
kowska 130); Szczepan P redyger, la t 51 
(W spólna 38).

Czyżby odmiana węża morskiego?
(sk) W  połudn iow ej części m orza M arm ara 

m arynarze  pewnego razu  w yłowili o lb rzym ią ry ­
bę. Głowa jej, podobna do grzyw y lwa, kończy­
ła olbrzym ich rozm iarów  lułów  o długości i#  
stóp. M arynarze  podczas łow ienia tego po tw o ra  
m usieli użyć w szystk ich  sił i p rzy rząd ó w  te­
chnicznych, gdyż „ ry b a"  odznaczała  się  n iesa ­
m ow itą m ocą. Z aw iadom ione o połow ie tow a­
rzystw o p rzyrodnicze  początkow o u sto su n k o w a­
ło się sceptycznie, k ład ąc  to na karb łgarstw a  
m arynarsk iego  i p rzy jm u jąc  za jeszcze jed n ą  
w ersję o wężu m orskim . Szybko jed n ak  zm ienio­
no zdanie, gdy przybyli na  m iejsce połow u ucze­
ni uznali, że je s t to n iezn an e  zoologji zw ierzę 
o organiźm ie rybim .

Przygoda lunatyczki.
(k) Jak  donoszą z Oslo, w m iasteczku Sloęm- 

m er zdarzył się n iecodzienny w ypadek. Pew na 
17-letnia dziewczyna w yszła w  czasie snu  na  dach  
dom u i spad ła  na ziem ię z w ysokości m niejw iącej 
trzeciego p iętra. N atychm iast po  u p ad k u  odzyska­
ła p rzy tom ność i zaczęła w ołać o  pom oc. Zawez- 
w any lekarz stw ierdził, że oprócz lekkich  za­
d raśnięć, dziew czyna nie odn iosła  kom pletni* 
żadnych  uszkodzeń.

List z Kiele.

Przedświąteczne 
nastroje.

Kielce, 19 grudnia.
W  mieści© „czuje" się święta... Ulice o- 

iyw ioue, z w ystaw  sklepowych krzyczą ko­
lorow e reklam y. Za szybam i udekorow ane 
drzew ko błyszczy ognikam i świeczek. Za­
leżnie od rodzaju  sklepu, cho inka p rzyb ra­
n a  je s t „branżow em i" a rtyku łam i. W  sk ła­
dzie aptecznym  pudry , szm inki, woda ko- 
lońska, w sklepie g a lan te ry jn y m  wstążecz­
ki, kolorow e kordonki, k raw aty , paski i.„ 
guziki. N igdzie jednak  nie b rak  lśniących 
tęczowemi barw am i świecidełek, a wszędzie 
zn a jd u ją  się  u trzym ane trad y c ją  „bengal­
skie" ognie, „anielskie" w łosy oraz m in ia­
tu row e szopki. N ajbardziej efektow nie u- 
dekorow ały  swe okna w ystaw ow e sklepy 
clektro-techniczne, p rzyb ierając  zielono 
św iercaki kolorow em i lam pkam i, k tó re  w a­
b ią  wzrok dziecka.

— M am usiu, ja k ie  t<y piękne! A kiedy 
kupisz mi choinkę?

W m iejsce „czuje" się nadchodząc© świę­
ta ! W ©klepach zaznaczyły się ożywione 
obro ty  handlow e, na ulicach _ i ta rgow i­
skach  niebyw ały ruch. Z najbliższym i oko­
lic  zjeżdżają codziennie setki w ieśniaków  
w celu poczynienia świątecznych zakupów. 
Z jednym  z nich udajem y się na Pl&c Rxn- 
fcowy. W zdłuż hal targow ych porozkładały

'U s trag an y , gdzie od ig ły  począwszy m o­

żna kupić naw et precyzyjne m aszynki i 
m aszyny. W ieśn iak  zbliża się do s trag an u  
ze sztucznym i kW iatami. Setk i kolorowych 
pączków róż, goździków, tulipanów... K o­
rzy sta jąc  z okazji, zapy tu jem y o p roduk­
cję tego a rtyku łu .

— K w iaty  w y rab ia  się dom owym  sposo­
bem—odpow iada kup iec .— J e s t  to sprzedaż 
pom yślana w yłącznie d la  ludności w iej­
skiej, choć zdarza się, że rów nież m ieszkań­
cy przedm ieść często doko.ruj ą  tem i kw ia­
tam i sw oje m ieszkania. Je ś li  chodzi o te  
k w iaty  na  „patykach" po obu stronach  — 
te „idą" jedyn ie  n a  wieś.

— J a k  in teresy?
_ — W  okTesie przedśw iątecznym  m e m o­
żna narzekać.

P rzy  dalszym  strag an ie  sprzedaż czapek. 
N iem a dziś ro ln ika, k tó ry b y  na  św ięta nie 
zaopatrzy ł się w now ą czapkę czy kape­
lusz. Gospodarz przegląda się w nioco po­
szczerbionym  trem ie i po długim  nam yśle 
i ta rgow an iu  się  płaci... I  tu ta j nie narze­
k a ją  na in teresy . .,

— Może nieco za m ało tow aru. Dzis t r u ­
dno o „resztki" m ateria łów , a czapnicy, 
k tó rych  zresztą nie je s t wielu, rob ią  ty lko 
z powierzonych tow arów .

K żdy z przybyłych roln ików  zakupuję 
najpotrzebniej#*© przedm ioty, a pray tra n ­
sakcji długo m arudzi, ta rg u je  się o złotów ­
kę. Towarzysz, k tó ry  je s t z nam i na B a­
zarach — spieszy się  na  pociąg, gdyż n a  
dw orcu ogrom ny tłok. K olejk i po k ilk a­
dziesiąt osób, przew ażnie ludzie ze wsi.

Z R ynku udajem y się na ulicę K olejową. 
T u ta j obserw uje «ię specyficzny obraz 
przedśw iąteczny, n a  każdym  k ro k u  prae-

f

chodzień spo tyka  się z n astro jem  Bożego 
N arodzenia. W szystkie sklepy cieszą cię 
olbrzym iem  powodzeniem, n iek tó re  z nich 
poważni© już  uszczuplone z tow arów . N a­
w iązujem y rozm owę z w łaścicielem  sk le­
pu cukierniczego.

— Trzeba stw ierdzić, ż© tow ar idzie. N o­
wą pa.rtję słodyczy otrzym ałem  3 dn i te ­
mu, a dziś g ab lo ty  praw ie  puste. Gorzej 
było po 6 g rudn ia . „Sw. M ikołaj" zabra ł 
nam  wszystko, bez reszty. T ow ar o trzym a­
ny ostatn io  je s t już  o sta tn ią  p a r t ją  przed 
św iętam i i n ie  spodziew am y ©ię żadnych 
now ości. N iektóro ze, sklepów w yprzedały 
w szystko na „M ikołaja".
, J a k  stw ierdziliśm y, podobny s tan  rzeczy 
istn ie je  w sklepach ze zabaw kam i dziecię- 
cemi. C hałupnicy oraz m niejsze zakłady 
wytwórczo m im o wzmożonej p racy  k ilku ­
tygodniow ej nie podołały dorów nać zapo­
trzebow aniom . P ro d u k c ja  te j gałęzi rze­
m iosła rzuca na  rynek  najw ięcej tow aru 
w okresie najw iększego zbytu, na Boże 
N arodzenie i na św. M ikołaja.

O lbrzym iem  powodzeniem cieszą się ja k  
zwykle w okresie Św iąt barw ne pocztówki 
z życzeniami. Na ry n k u  księgarsk im  i p a ­
pierniczym  ukazały  się nowe se r  je  k a rt 
dostosow ane do wzorów ludow ych i s ta ­
rann ie  w ykonane pod względem a rty sty cz ­
nym  i graficznym . Ze sk ładam i papierni- 
czemi „konkuru ją" hand larze  „dzicy" — 
szczególnie m ali chłopcy, nosząc k a r tk i 
pocztowo po sklepach, m ieszkaniach p ry ­
w atnych. kaw iarn iach  i ulicy:

— Może k a rtk ę  św iąteczną, proszę pana, 
ładne kolorowe...

K a r ta  kupiona na u licy  kosztu je  10—20 
gr. drożej. T a sum a, to na „gwiazdkę" m a­
łem u „kupcowi".

Do rzem ieślników , k tórzy  n a jbardz ie j 
odczuw ają ruch  przedśw iąteczny, należą 
fryzjerzy. W stępujem y do jednego z w ię­
kszych zakładów  fryzjersk ich  przy  ulicy  
Kolejowej.

— Dziś jeszcze u  nas idzie bez specjal­
nych w ysiłków  — w y jaśn ia  w łaściciel s a ­
lonu piękności. — Jed y n ie  w dziale dam ­
skim  cośkolw iek „ruch" się wamóg. W ie­
le p racy  przyniosą nam  dni przedśw iątecz­
ne, a  w ez*zegóólności w igilja . Ludzie a l­
bo nie m a ją  czasu, zajęci sp raw unkam i i 
p rzygotow aniam i świąteoznemi, albo po­
zostaw iają  zabiegi fryz je rsk ie  na  o s ta tn ią  
chwilę. Do wieczerzy chcą w szyscy zasiąść 
odmłodzeni, świeżo ostrzyżeni i w tern 
w łaśnie dopatru jem y  się powodu zw leka­
nia. T rzy dni przedśw iąteczne dadzą nam  
się szczególnie we znaki.

N a rogach ulic, na placach, obok ko­
ściołów spo tkać m ożna ju ż  sprzedaw ców  
choinek. W ysokie, m alutkie, rozłożyste i 
©kupione, w szystko jednakow o zelone — 
piękne, tradycyjne„...

N iedługo dziecięce rączki naszych po­
ciech udekoru ją  drzew ka słodyczam i, św ie­
cidełkam i i świeczkami. N a choinkę sp a ­
dną b ie lu tk ie  pasem ka bibułkow ego śnie­
gu. W  m ieszkaniu  zapanu je  n as tró j cudne­
go dn ia  W igilijnego. Połam iem y opłatek, 
życząc sobie w szystkiego najlepszego. K o­
lendy sk u p ią  nas w m iłości i szczęściu. — 
Za oknam i rozłoży się  sreb rzysty  dyw an  
zim y.- (bal). ,
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HU&z&ząshc fatum IwótoweĄ.
400 -lec ie  urodzin  Marji Stuart.

Kraków , 18 g rudn ia .
(Dr K.) O krągło przed 400-tu. Ja ty  urodzi­

ła  .się królow a isakoaka M arja  S tu a r t. T a ­
jem niczy u rok  w ieje od nazw iska rodziny, 
k tó ra  przez t.rzy w ieki rządziła  Szkocją, 
zanim  przypadła je j korona angielska, i -  
S tu arto w ie  nazyw ali się w łaściw ie F itza- 
1 J3.li. A .jednak ja k  x  jednej aferowy ten ród 
książęcy był obdarzony w ielkienii zalo ta­
m i-ducha . tak  z d rug ie j s tro n y  ciążyło na  
nim  jak ieś  nieszczęsne fatum . Jedyn i*  pię­
ciu z pośród 17-tu królów  tego  domu zm ar­
ło natu ra ln o  śm iercią „w łóżku“. In n i zgi-. 
nęli na  polach bitew  lub gw ałtow ną śm ier­
cią. Dwóch złożyło swe głow y n a  szafocie, 
o sta tn i zakończyli swój żywot na w ygna­
niu.

Po śm ierci szkockiego k ró la  Jak u b a  V 
I ł - 1542 r.), rządy objęła, krółdw a wdowa 
M ar ja  * Gwizjuszów, imioniem. małoilełniej 
córk i —̂ następczyni tronu  M arji S tu a rt,

Ówczesna Szkocja nie posiadała
. ładnego  znaczenia, a no je j terenie 

walczyły o lepsze w pływ y francu ­
sko-angielskie. S tosunek Szkocji do 
korony angielsk iej był wogóle nie­

jasny .
Przez uk łady  m ałżeńskie zaw arte  pom iędzy 
T udoram i a S tu a rta m i królew ska rodzina 
pan u jąca  w Szkocji m ia ła  uzasadnione 
pre tensje  do tro n u  angielskiego. O piera­
jąc  sie na  tych  sam ych pirzesłamikaałi H en­
ry k  V III  p o s ta ra ł się o to. by Szkocja u- 
znnia suprem ację  A nglji. F a k t ten unice­
s tw ił możliwość pokojowego załatw ienia 
spornych  sp raw  z n iespokojnym  północ­
nym sąsiadem .

Z drug ie j strom y M arja  S tu a r t  praw nucz­
ka H enryka V II była brana w rachubę j a ­
ko sukces o rka  tro n u  angielskiego n a  w y­
padek, gdyby podówczas Hl-letni książę M a- 
lji, syn H en ry k a  V II I  i Jo an n y  Seym our, 
zm arł bezpotomnie. K ró l angielsk i miał. 
w praw dzie jeszczo dwie córki, obydwu jed ­
nak odm aw iano p raw a do dziedziczenia, 
poniew aż H enryk  V II I  uznał swe pieo-wsze 
m ałżeństw o z H iszpanką za. nieważne, m a t­
ka zaś późniejszej królow ej E lżbiety , o- 
skarżxma o zdradę m ałżeńską, m u sia ła  sdo- 
żyć swą głowę n a  szafocie.

Tudorowic, którzy rządzili w A nglji, 
pragnęli iw t  stanow isko ugruntow ać.

H istorycznym  w rogiem  A ng lji była F ra n ­
cja. W ażnym  fak to rem  podówczas był p a ­
p ie ż .. k tórem u zależało na tern, aby ko- 
órttH ‘•kałółieki odzyskał swe p raw a w Au - 
g lji. I we F ran c ji Kościół katolicki prze­
chodził ciężkie ogniowe próby. Tu jednak  
istn ia ła  silna p a rt ja  katolicka, czógo b ra ­
kowało A nglji. W tych czasach w ażną ro­
lę odgryw ała też H iszpan ja . k tó ra  ucho­
dziła za a reykato licką . — T ak więc kurr,ja 
rzym ska celem wzmożenia wpływów ka to ­
lickich w Atiglji zam ierzała osadzić na iro ­
nie londyńskim  ka to licką  księżniczką. Oczy 
papieża były zwrócone na M arję S tu a rt.

.Marja "S tuart, będąc jeszcze dzieckiem, 
została ikywiezioną do F ran c ji i tu  zarę­
czono j a ' l  Delfinem, późniejszym królem 
Franciszkiem  II.

Tu zostało ona w ychow aną na gorliw ą, 
a naw et fanatyczną poniekąd 

katoliczkę.
W spółcześnie na terenie Szkocji toczyły 
*ie ■ w alki stronn ictw a katolickiego i p ro­
testanckiego, z k tó rych  pierwsze popiera­
ła  F ran c ja , a d n ig ie  A nglja. W  1560 roku 
zam knęła oczy królow a-regentka M arja, 
c o  dopomogło -.protestantom  wziąć górę. 
Mniej więcej współcześnie zm arł F ranci­
szek II, mąż M arji S tu a rt, co skłoniło  ją  
do pow rotu do Szkocji 1561 r.

M iędzy A ng lją  a Szkocją doszło współ­
cześnie do naprężenia stosunków. M arja 
S tu a r t  nie podpisała bowiem układu  po­
ke jowego.

a
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'iU iU V frx 'emtfiu o t ; Oiio.'fiij.-'Q't ', 
K rólow a Elżbieta.

W A nglji od 1S5J rządziła królowa 
Elżbieta.

Poniew aż ta postanow iła nie wychodzić 
zamąż, M arja  S tu a rt lifehodZiła nadal za 
następczynię tronu angielskiego. To zkolel 
upraw niało  Elżbietę do m ieszania się w 
m atrym onialne zam iary  M arji, k tó ra  p ra ­
gnęła wyjść zamąż z miłości, odrzucała 
natom iast kandydatów  popieranych i po­
lecanych przez Anglję.

M arja S tu a rt uchodziła za uoeobienie 
piękności.

Była ona wysoko w ykształconą i ni otył ko 
w ładała biegle k ilku obcemi Językami, ole 
układała też poezje. Młodość je j upłynęła
beztrosko, wśród zabaw, na dworze fra n ­
cuskim . N ic więc dziwnego, że n a tu ra  j*i 
posiadała sporą dozę rom antyzm u.

K iedy w Szkocji w ybuchła rew olucja, 
w związku ze śm iercią drugiego męża Ma­
rji. D aru lcy‘a (1567), k tó rą  m iał spowodo­
wać Botwel, trzeci mąż M arji, ta  ostatn ia 
została in ternow ana przez A nglików  i osa­
dzona w zam ku F o tkeriughay . Nieezczę- 
cna M arja S tu a r t  przebyła w odosobnie­
n iu  długich 18 łat, zanim złożyła sw ą g ło ­
wę ua .szafocie. M arja S tu a r t s ta ła  się 
ofiar? politycznych w alk i niewieściej 
zazdfoćti. Trzy razy w chodziła ona w 
związki m ałżeńskie. Dwaj nderwsi mężo­
wie byli n iedojrzałym i, trzeci zaś okazał 
się aw anturnikiem . .leżeli cdkolwiiek moż- 
naby  zarzucić 'M arji S tu a rt, to jedynie  to, 
że posiadała  za szczere i lekko papainę 
scree. Możliwe, że m aczała palce w m or­
dzie, dokonanym  n a  ,iej drugim  mężu i 
praw dopodobnie w spółdziałała w spisku, 
zo rgankow anym  prżcc.iw<ko rżą dom k ró ­
lowej E lżbiety. W każdym  razie, kiedy 
stanęła w sądzie przed lordam i, je j podda­
nymi, w ykazała  kró lew ską odwagę. W o­
bec try b u n a łu  umonfinala tow arzyszące je j 
n iew iasty, by nie p łakały . Z wdziękiem i 
godnością broniła się przed staw ia nem i 
jej zarzutam i i zdaw ała sobie jasno  sp ra ­
wę z tego. że zostanie skazana na śmierć, 
Dnia 8 lutego 1587 roku  nieszczęśliwa k ró ­
lowa Szkocji została wydn/ną w ręce k a ­
tów. z k tórych jeden p rzy trzym ał je j ręce. 
a drugi, dw u uderzeniam i to p o ra  odciął je j 
głowę.

Śmierć M arji S tu a r t wywołała po­
wszechne oburzenie zagran icą i pozosta­
nie za zawsze ciemną plam ą na rządach 
królow ej Elżbiety. Po śm ierci te j o stat­
niej, w 16(t.'l roku. syn M arji S tu a rt, J a ­
kob I, k ró l szkocki, w stąp ił na tron  angiel­
ski jako  Jak ó b  VI.

Benzyna z wody morskiej?
Interesujący proces. -  Oszustwo czy sensacyjne odkrycie?

iki Rcm o, 17 g rudnia. W  B ernie toczy się 0- 
beentę W im uryjny p ro ces przeciw ko łn iy n tc ro  
wf F ritz  Ynegell I jego synow i F ritz  Yoegcll ju ­
n io r. O bydw aj sto ją  pod zarzutem  spow odow a­
nia  śm ierci pewnego człow ieka.

W  1936 rokii przybył z F ra n c ji do B erna n ie­
jak i SaheUrs, k tó ry  w sze d ł w  k o n tak t z Voegeli 
i upow ażnił 'ic h  do, założenia labo.rątorjum , w  
k łó rem  m iano sporządzać  syn te tyczną  benzynę 
z w ody m orsk iej. O skarżeni zeznali, że. już  w 
pierw szym  ro k u  yyyjprodukowano p arę  litrów  
tego ro d z a ju  benzyny. W , n astępnym  ro k u  Sa- 
lieurs pow rócił do B erna z now ym  m ateria łem . 
Podów czas lab o ra to rju m  zostało powiększone, a 
p ró b y  by ły  w dalszym  ciągu prow adzone, k tó re  
według zapew nień oskarżonych  w ydaw ały  coraz 
to lepsze rezu lta ty .

K iedy w ybuchła  w ojna Saheur*  opuścił Szwnj- 
carję  i od 194(1 ro k u  nie daw ał o  sobie żadnego 
zn ak u  życia- T akże podczas . jego nieobecności 
obydw aj Voegeli kon tynuow ali w dalszym  cią­
gu swe p ró b y  i sporządzili znaczne ilości syn te­
tycznej benzyny. W edług  zapew nień o sk arżo ­
nych, benzyna ta nie pochodziła  jrd n a k  z wody 
m orsk ie j, ale z kw asu węglowego. P rzy trm  
ośw iadczyli, że sposób uzyskan ia  benzyny  nie 
polegał na  .oddzielan iu  atom ów , ale na  d z ia ła ­
n iu  po la  m agnetycznego.

W  k w ie tn iu  1941 roku  pew ien szofer z B erna 
o trzym ał polecenie od  sw ojej firm y, aby  zam ó­

wił dwie tony syntetycznej benzyny. Szofer udał 
się do  lab o ra to rju m  Voegeli'eh. I m  ledw o 
d o tk n ął klam ki od drzw i, p ad ł m artw y  na zie­
mię. Sprow adzony n a  m iejsce w ypadku  lekarz  
stw ierdził, że 'śmierć n astąp iła  z pow odu a tak u  
serca. Ponow ne b ad an ia  w ykazały  jed n ak  na 
ciele oparzen ia . Przyczem  stw ierdzono niezbicie, 
że śm ierć n astąp iła  z. pow odu porn/.enia p rą ­
dem elektrycznym  o w y so k im i nap ięciu . W  ten 
sposób w yszło na  jaw , że Voegeli, aby u trzy ­
m ać sw ój w ynalazek  w tajem nicy , zabezpieczyli 
swe lalM tratorjuni p rądem  o w ysokim i napięciu.

W  zw iązku z tem  Voegeli'ch oskarżono  o spo­
w odow anie śm ierci człow ieka. Publiczność śle­
dzi przebieg tego procesu  z w ielkieiu zain tere ­
sow aniem . Chodzi bow iem  w- tym  w ypadku nie- 
ty lko  o stw ierdzenie w iny V oegeli'ch, ale  także 
w ielu ludzi interesuje, się kw estją , czy I s t o t n i e  
z. wody m orsk iej m ożna sporządzać  benzynę. 
W szyscy zad a ją  sobie jedno  i to  sam o p y tśn ie , 
czy chodzi w tym  w ypadku  o sensacy jne o d k ry ­
c ie , czy też m a się do czynienia  z oszustwem . 
S k ru pu la tne  b ad an ia , p rzeprow adzone przez fa ­
chowców , dowiodły', że benzyna pochodząca * 
lid io ratnrjiiiu  Voegeli'ch jest pod względem  
swego sk ładu  iden tyczną  z bezyną. ja k a  z n a jd u ­
je  się  w han d lu . D otychczas n ie  zdołano jed n ak  
zlożyrć żadnego spraw ozdania  o zposoWe spo­
rząd zan ia  benzyny', gdyż Voegeli n ie cheą zd ra ­
dzić ta jem nicy  sw ych apara tów .

Znawczyni.
(k .) ' Pafflt No.jćóbógaóka wchodzi do S'kladu meibli, 

w ktÓTym pragnie nabyć dlta siebie salonik. Knmoc. 
oświadcza, że.n ie  ma n a  efotadeie nowoczesnych me­
b li,' a jedynie / araitycań*. '

— Ten ealon w atyliu Ludwika XV woaile mi od­
powiada — mówi pani Nowobogacka —■ jedynie krze­
sła  wydają mi (się nieco za wysokie.

— Aoh to drobnns/tka — odpowiada kupiec — n- 
śmiechająo się, widocznie o rien tu je  się. że klientka 
nie ma pojęcia o etylach — nic prostszego, niech pa­

ni wętjznie o nągąar-mTwejwsy, ok powiedemy. w rtę-- 
In Ludwika XłV.

Przypadek.
—- CSny to pani dzieci?
—• Moje.
—-  Wszystkie troje?
— Tak.
— Ten blondynek, to podobny do pand męża, jak 

dwie krople wody.
— To dziwny przypadek...

K S r ii tM S tn tf js I i  nauczam: Nie- 
mjcoki. Rosyjska, Stenografia, 
Księgowość, Matematyka. Fizyka. 
Dozwolone! Załączyć znaczek 
Śfi gr, Warszawa, , ul. Senatorąka 
22. m . . 24. Germ anista Ałpatbw.

Zagubiono Kennfcartą Nr. 19. wy­
daną przez Zarzad m. Pińczowa na 
nazwisko Sztnfrowska Stanisława.

Z astnogam  prawo używania K ar. 
ty- Pracy, wydanej dnia 22. X 

.1942 r. przez’ Kielce za Nr. 
91070S(}60 na naawiśko Paś Stefa­
nia. ram. Gustawów, gm. Irządze.

M arja Stuart,

Krawaty. Duży wybór. Niskie c«. 
ny burtowe. G. W łasiuk. W arsza­
wa. ni. Marszałkowska 142. m. 4.

W alizki, taczki, torky. dodatki do 
walizek, galanteria. Niskie ceny 
hurtowo. G. Wławint, Warszawa, 
ul. Marszałkowska 142. m. 4. 559

Ik litf  fabrycznyt 
WARSZAWA 

Żurawia A li .  tal. S2*2I

F ilateliści! Tnt«re#ują«y §1*3 pa­
kietami calesro św iata i Polak*, 
r-j? taczajcie adresy d-o Biura Fi- 
latelistycronejfo A. C. Kamiński, 
Warszawa. Marszałkowska 122. 
Cenniki na waktety Tryaylaray 
bezpłatnie. 330

Uwaga Harmonise!! Beperacja i 
strojenie harmonij wszystkich sy­
stemów. Ceny przyatępne. H. Sta­
wiński, Jędrzejów. SkromLowaka 20

K X X X A X A X &

Tańszy
Istl . N O W Y  C Z A S “ 
w prenum eracie miesięcznej, 
ho wynosi tylko złotych 2-46

Kącik s z a
•  Nr. 7
(Dr. K.), Ktśtków, i./ g rudnia .

Dr Max Euve (b. m istrz  św iata).
H olenderrzyk  d r M n  

Euw e, k tó ry  liezy obecnie 
4ń iał, zalicza się  do  n a j­
tęższych szach istów  św ia­
ta. Św iadczy o tem cały  
szereg sukcesów , od n ie ­
sionych przez  niego na 
szachow nicy, tak  w tu r ­
n iejach . jak  i p o jed y n ­
kach. M. in. b ra t udział 
w tu rn ie ju  o m istrzostw  o 
„Św iatow ego Z w iązku 
Szachow ego" w H adze w 
1928 ro k u  i zdobył p ierw ­
sze m iejsce (uczestn ików  
16). W  p o jedynku  o m i­
strzostw o  św ia ta , jak i 
odbył się w A m sterdam ie 

w 1935 roku , E uw e pokonał dotychczasow ego 
m istrza  św ia ta  (od 1927 roku) d r  A ljechina w 
stosunku  15'’):14‘\  zdobyw ając  tem sam em  m i­
strzostw o św iata. W  1937 r. A ljechin p o k o n a ł 
jed n ak  E uw e'go  i odzyskał z pow rotem  ty tu ł m i­
strza  św iata.

B. m istrz  św ia ta  pow iada, że gracz w szarjay  
m usi w y k o n y w a ć  dw ojakiego ro d za ju  zadanbjj, a 
m ianow icie tak ie , k tó re  odnoszą się do sy tiłac ji 
i tak ie , k tó re  tyczą się zdolności gracza. S ą  za 
tem  —  w edług zdan ia  E uw e'go — do rozw ie/zania 
zad an ia  ob jek tyw ne i sub jek tyw ne, względańe te ­
chniczne i psychologiczne. L ite ra tu ra  szazihowa 
za jm u je  się w yłącznie p rob lem am i technieznem i. 
poniew aż d la psychologicznych nie da  s ię /w °8 ó le  
u sta lić  żadnych  no rm  czy praw . Do ogóllsie z n a ­
nych zjaw isk psychologicznych w grze szachow ej 
należy  zm niejszenie  się energji. D aje  s ię  to  zau ­
w ażyć p rzy  ro zw iązyw an iu  stosunkow o, łatw ych  
zadań, gdy up rzed n io  ju ż  o wiele cięższe zostały  
rozw iązane. T ak ie  w ypadki są b a rd zo  ciekaw e. 
N iektórzy  k ład ą  ten fak t n a  k a rb  zmęczsenia. Z da­
rz a ją  się w ypadki, że gracz zatam u je  s ię  w m o ­
mencie, gdy w ygrał już  cały  szereg  p a r ty j. a w 
danym  m om encie też m ógłby — m ając  do b rą  
pozycję i przew agę —  p a rlję  w ygrać. Pon iżej p o ­
dajem y jed n ą  z tak ich  p a rty j, w k ló re j E uw e, 
m ając  sjd u ącję  zupełn ie jasn ą, p o p e łn ił błąd  
psychologiczny, k tó ry  d oprow adził do p rz eg ra ­
nej.

P A R T JA  Nr. H .
Biało: Czarne:

d r J . H. O. hr. von Botch d r  M. Euwe 
g rana  w tu rn ie ju  czterech. 

H iszpańska.
25. W g !— g t  H h i— d8
26. f l - . f S  W e8— e5
27. W g4*c4  IfdS— e8
28. W e4Xe5 H e8*e5+
29. K h 2 —g2 f7—f6
30. Sd5Xc7 W b8— c*
31. Sc7><a6 W c8Xc6
32. b4—b5 \Vc6— c8
33. Hc2— d3 W c8—a 8
34. a 2— a4 Kg8—f8
35. a 4— a 5 He5— H
36. Hd3— f3 H ff—gó+
37. Kg2— h‘2 W a8— d8
38. b5—b6 Hg5— d2
39. b6—b7 H d 2 _ b 2
40. b7—b8H W d 8 x b8
41. Sa6><b8 H b2*b8
42. Hf3— d5 Hb8—b2
43. H d5X d6+ Kf8— f7
44. Kh2—g2 g7—g6
45. H d6—c7 +  Kf7—f8
46. a 5— a6 Hb2—c2
47. a6— a? Hc2— e4+
48. KgS—h2 P o d d a h

1. e2— e4 e7— e5 
?. S g t— f8 Sb8— c6
3. G fl—bó a 7—a6
4. Gb5— a4 Sg8— f*
5. 0—-0 Sf6Xe4
6. d2— d4 b7—b5
7. d4—d5 bóXa4
8. d.>x c6 d7—dli
9. W ft—et Se4— f6

10. c2—c4 Gc8— g4
11. S b ti—c3 Gf8— e7 
12 Gpl—g5 0—0
13. h % -h 3  Gg4— h5
14. Ggó>:f(i Ge7x f6
15. H d l ;<a5 W a8—b8
16. Sc3— d5 Gh5x f3
17. g2Xf3 Hd8— c8
18. K g l— g2 Hc8— fS
19. b2—b-4 Hf5— g5+
20. K g 2 _ h 2  e5— e4
21. f3— f4I Hg5— h4!
22. Ha4—c2 Gf8x a l
23. W e lX a l H fS—e S ? ’)
24. W a l— g l! W e 8 _ e 6  

Uwaga: M Btąd psycholosncuny.

A łiechin uczestniczy w tu rn ie ju  
w Pradze.

W  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  szachow ym  (od 
5 do 17 g rudn ia  b r.), zorgan izow anym  prze* 
k lu b  szachow y w P radze, zapow iedział sw ój u- 
dz ia ł i m istrz  św iata  d r  A ljechin. Z ram ien ic  
n iem ieckiego Z w iązku Szachow ego u czestn iczą  

i K laus Ju ngę  i F . Saem isch.

O rganizacja  K. d. F. zorganizow ał*  ogólno- 
niem iecki tu rn ie j szachow y, jak i odbył się w  
dn iach  od 22—29 lis to p ad a  w W eim arze. Zw y­
ciężył m ieszkan iec  A ugsburga R iedm uller.

D ługoletn ia  i zasłużona sek re ta rk a  ogółno-nie- 
m ieckiego zw iązku szachow ego, p, H ildegard  
G rzelak wyszła osta tn io  zam ąż za m istrza  szacho­
wego D r W olfgang W eil z W iednia. B rał on o s ta t­
n io  u dzia ł w tu rn ie ju  o m istrzostw o Gen. G uber­
na to rs tw a  i zdobył cztery  punkty .

M istrzostw o k lubu  szachow ego w R ostock o  
1878 r. zdobył ju ż  czw arty  raz  dypl. inż. Muller

Z urych. M istrzostw o m iasta  n a  1942 r. zdobvł 
H. Grob.

Pary ż . M istrzostw o F ra n c ji zdobył D aniel 
przed Gibaud. P ierw sze m iejsce w tu rn ie ju  sza­
chow ym  kobiet zdobyła p. Duval.

R lackburne  (Anglja) by ł ongiś p o s tra c h e g  
w szystkich tu rn ie jów . Jeszcze jak o  73-letni s ta ­
ruszek w y bra ł się on do P e tersb u rg a, gdzie w 
1914 roku  b ra ł udzia ł w m iędzynarodow ym  tu r ­
n ieju  szachowrym.

Wydawnictwo: .Nowy C u i a Kraków, Wlelopol* 1. Tel. 206-11. — Adm inistracja I okopodyojgt Jgd raaJów. Rynek 1. Tal. 96.


